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tukąj, S ilistrya, Rassowa, H irsowa, M aczyń, Izak- 
cza i Tulcza. Ż  miejsc tych obronnych najważniej­
sze s ą : W iddyń, Ruszczuk, S ilistrya , M aczyń, Izak- 
eza i Tulcza; ostatnie me jako wielkie fortece, ale ja ­
ko warownie które straf;2Y “jść Dunaju.

Przed traktatem * r# posiadali Turcy na le­
wym brzegu niższego Dunaju łzaw ił w Bess&rabii i 
Brajłów w Mołdawii, dwia fortece które w wojnach 
poprzednich długo zatrzymywały wojska rossyjskie. 
Należała do nich także na tym aamym brzegu mała 
forteczka Dżjurdżewo w WołosaezyZnie, która s łu ­
ży ła  jako szaniec przeumoatovyy wielkiej fortecy Ru- 
szczuku. Dziś gdzie niema ani jednego punktu opar­
cia na lowytn brzegu, ca ła  taktyka zalety  na czuj­
nej uwadze i baczeniu wszelkich ruchów armii ros- 
syjskiej, aby jeżeli się uua poznać punkt obrany do 
przejścia, ściągnąć w to miejsce potrzebną siłę  zbroj­
ną. Jak  dotąd, łłossyanie w przejściu Dunaju nia- 
mieli nigdy do walczenia, tylko z przeszkodami na- 
turalnemi. Turcy nigdy nie byli w sile opareia się 
w chwili wylądowania. Przejście tak wielkiej i tak 
ogromnćj rzeki jest jedną z operacyj wojennych naj­
trudniejszych, jeżeli przeciwnik jest w mierze i w 
chęci bronienia go z odwagą.

Na całym tym biegu Dunaju, który stanowi koniu - 
nikacyą między Wiedniem i Niemcami a portami mo­
rza Czarnego, ruch handlowy jest ogromny i bardzo 
czynny. W czasie wojny w pływ ają na Dunaj flotyl­
le rossyjskie złożone z szalup kanonierskich i stat­
ków umyślnie na to w arsenale sebastopoiskim zbu­
dowanych, które niosą armaty wielkiego kalibru. Tur­
cy mają także flotylle z wielkich łodzi uzbrojonych, 
które stoją w portach rzeki pod protekcyą dział for- 
tecznych i przeznacz >ne są do przywozu żywności, 
wzmocnienia załogi i czynnej obrony w razie oblę­
żenia.

Sama natura podzieliła bieg Dunaju między Wo­
łoszczyzną i Bulgaryą n a  trzy części: na wyśszy 
Dunaj od Orszowy do Widdynia, na średni od W id- 
dynia do Ruszczuka i Silistryi, i na niższy od Sili- 
stryi aż do morza. Łoże rzeki pod (bazow ą śei-

śnięte jest w brzegach wąskich i spadzistych. Szyb-* 
tość prądu jest trzy ćwierci mili na godzinę; statki 
dqce pod wodę holowane być m ussą, parowce n t -  
wet z wielką go przebywają trudnością. Ogromne 
skały sterczą nad powierzchnią wody, wseędzie wi­
ry i podwodne skały spostrzegać się dają. Droga 
która ałuży do komunikacyi między Serbią i Bulga­
ryą z jednej strony, a między Węgrami i W ołoszczy­
zną z drugiej, jest po obu brzegach rzniętą w ska­

ftirak ó w  25  p a ź d z ie rn ik a .
D ebaty podają szczegó łow y opis okolicy n ad - 

dunajskiej, która w tej chwili je s t punktem zw ra­
cającym uw agę całej E uropy. Udzielam y go 
czytelnikom naszym  praw ie dosłow nie, opuszcza­
ją c  tylko to co się odnosi do historyi francuskiej, 
niemającej w  tej chwili bezpośredniego dla nas 
interesu.

Kraje nadbrzeżne Dunaju mają od wieku blisko ten 
przyw ilej, że są teatrem wojny między państwem 
roasyjskiem i państwem ottomańskiem. Dziś takie 
M ołdawia i W ołoszczyzna zajęte są przez wojska 
rossyjskie a Bulgarya zagrożona. Zacznijmy od opi­
su biegu i doliny Dunaju: jestto linia wielkiej wagi 
dla obu stron przystępujących do walki z powodu 
znacznej liczby fortec w któie jest zaopatrzona i 
łatwości wodnych transportów. Wiadomo że Dunaj 
jest największą rzeką w Europie, bierze on początek 
w górach Wirtembergu, płynie przez Bsw aryą, Au- 
stryą i W ęgry, pod Belgradem oddziela Serbią od 
krajów austryackich, a następnie począwszy od Or- 
•zowy płynie przez terytorium tureekie, dzieląc Bul- 
kfcryą od W ołoszczyzny.

Linia Dunaju od Orszowy a i  do morza Czarnego 
ma przeszło sto mil długości. Ośmnaście fortec lub 
ufortyfikowanych placów mających bronić przejścia 
rzeki, wznosi się po prawym brzegu, po brzegu tu­
reckim. a mianowicie; O razow a, Bersa-palanka, Flo- 
rentin W iddyń, Arzul, Łom, Dżibra-palanka, Ra- 
howa lub Orkawa, Nikopoli, Syatowa, Ruszczuk, Tur-

le. Droga na brzegu bułgarskim budowaną była wscho­
dy przez Cesarza T rajana, jak  tego dowodzi napia 
dotąd istniejący na skale. Opuszczając dopiero ten 
wąwóz, uspakaja się Dunaj i koryto swe rozszerza. 
Tworzy on w tern miejscu wyspę na którćj wznosi 
się forteca Orszowy. Jestto czworobok, albo raczej 
długi prostokąt przecinany szańcami w piłę, mający 
po bokach cztery bastiony systematu Vaubana, które 
zbudował był w 17 wieku jenerał Tosca W eneey- 
aniu w służbie tureekiej. Zapominać nie trzeba, że 
dwa są miasta tego samego nazwiska naprzeciw sie­
bie leżące: S tara Orszowa miasto austryzekie na o- 
-stateeznej granicy Bsnatu i Nowa Orszowa miasto 
tureckie. 0  pół trzeeiój mili poniżej naprzeciwko 
grodu wołoskiego Czerniec, widać ruiny wielkiego 
mostu Trajana a słupy i pięć arkad dotąd istnieją­
cych świadczą jak śmiało i trwale były stawiane. 
Dalej jeszcze natrafiają się porogi czyli małe wodo­
spady, które utrudniają żeglugę pod wodę, nie są 
jednak nigdzie dosyć wielkie aby ją  przerwać mogły 
na jakimkolwiek punkcie.

Pierw sza ważna forteca którą się napotyka jest 
W iddyń z dwudziestu tysięczną ludnością. Ma ona 
kształt półkoła którego Dunaj tworzy średnicę. Je s t 
to pięciokąt nieregularny i podłużny opasany murem, 
uzbrojony szańcami w piłę a osłonięty pięcią basty- 
onami wcale nie złój budowy. Forteca ta nigdy nie 
była zajętą przez Hossyan, którzy z resztą nigdy 
wielkich s ił  ku wyższemu niekierowali Dunajowi.

Nikopoli miasto handlowe było całkiem zniszczo­
ne przez Rossyan w r. 181 i .  M iało wtedy SŚO,0 0 0  
mieszkańców. Odbudowało się nieco i liczy dzisiaj

część U T m c K O - A R i r s i r m i

FRANCISZEK ARAGO.

Zgon znakomitego astronoma Franciszka Arago, jezt 
nie tylko wielką ztratą dla Francyi, ale i dla całego u- 
czonego świata. — Urodził się on vr Estegal pod Perpi- 
gnanem dnia 26 lutego 1786 r. Ojciec jego będący ka- 
syerem przy mennicy perpignsńskiój, posyłał go do miej­
scowego kolegium. Mając lat 18 przeszedł do szkoły 
politechnioznój, gdzie się odznaozył jako najlepszy i naj- 
pilniejizy uczeń. Po wyjściu z tój sskoły, otrsymał po­
sadę sekretarza des Bureau des longitudes przy paryz- 
kiem obserwatoryum. W roku zaś 1806 polecił mu Na­
poleon, aby wraz z Biotem i hiszpeńskiemi komisarzami 
Chaixem i Rodriguezem prowadził dalój dzieło wymiaru 
południka, na którym to wymiarze oparty jest dzisiejszy 
system metrowy we Francyi.

Obadwaj uczeni Biot i Arago wzięli się do pracy, two­
rząc wielki trójkąt między wyspą lwica (Baloar.k,) ,  p0- 
hrseżem hiszpańskióm; na szrzycie tego trójkąta, to jest 
na najwyższym cyplus gór katalońskich rozbili swoje na­
mioty, aieby za pomocą sygnałów znosić s i ę m g  i
driguezem, który zajął stanowisko n . . ^  ^okościach  
pucy wznoszącym się na lwica; na ty<oh y . ... 
wystawionych na wściekłość burs i wiatrów p pę 
wiele miesięcy w ciągu zimy, a chociaż wicher onaia 
mioty i narzędzia miernicze, Arago, zawsze z mesmo - 
dowaną wytrwałością ustawiał je, i całe dnie i noce po­
święcał mozolnój pracy.

Gdy w r. 1807 główniejsze wymiary pokończono, Biot 
odjechał do Paryża, Arago sam został uzupełniająo za­
częte dzieło. — W tóm wybucha wojna między Francy* 
a Hiszpanią. Majorkanie biorą go za szpiega i wtrącają 
do więzienia, skąd przebrany za chłopa uchodzi na bis*- 
pańskim okręcie, który go przywiózł na tę wyspę, i do­
staje się do Palmy. Ale i tu niebył bezpieczny, gdy* 
musiał się schronić do cytadeli przed zajadłością pospól­
stwa. Po kilku tygodniach mogąc wyjść na wolność, pły*

nie do Algieru, ikąd na algierską wsiadłsay fregatę dą­
ży do Francyi. Już widzi brssgi swój ojczyzny, gdy 
na ton okręt napada korsars hiszpański. Arago, jako je­
niec wtrącony jest na pontony w Paiamos, gdsie naj- 
gorssego doznaje obchodzenia się. Wszakże Dej algier­
ski dowiedziawszy się o zniewadze wyrządzonój fregacie 
algierskiój, upomniał się o swoich ludzi i o niego. Pły­
nie więc znowu i ma wkrótce do Marsylii zawinąć, kiedy 
wiatr północy rzuca go na brzegi sardyńskie; że zaś Sar­
dynia była w wojnie z Algierem, musiano więc dążyć do 
brzegów afrykańskich w obawia nowój niewoli. W ciągu 
tego czasu dawny Dej został zamordowany, a nowy, nie 
przyjął gościunie astronoma; wszakże po długich usiło­
waniach wyrobił to dlań konsul francuski, że go ode­
słano do Marsylii z instrumentami, chociaż i za trzecim 
razem tylko ■ największą trudnością uniknął napaści o- 
krętów angielskich.

Akademia umiejętności pragnąc mu wynagrodzić ponie­
siona trudy i cierpienia, mianowała go swoim członkiem, 
co się przepisom jój sprzeciwiało» *lbowłem Arł? f 
wtedy tylko l .t  23; Cesarz zaś dal ■nu posadę profesora
przy szkole politechnioznój, gdzi# Jako.k.oI®*a’
i Laplace przez ciąg lat dwudziestu wykładał analizę geo-
dosyi.

W r. 1830 wystąpił na scenę polityczną i z departa­
mentu wschodnich Pireneó* obrany M  deputowanym. 
Siedząo na ostatniój lewicy obok Lafitta i Dupont de 1 Eure 
często zabierał głos w przedmiotach oświecenia, mary­
narki, kanałów i dróg żelaznych. Późn.ój był członkiem 
i prezydentom jeneralnćj rady departamentu Sekwany. Wy­
padki r. 1848 porwały go w wir burzy rewolucyjnej. Łą- 
cznie z Lamarłinem trzymał się »‘ronT umiarkowanój; a 
jako członek rządu prowizorycznego, zaraz oświadczył 
się przeciw stronnictwu demagogów i socyalistów. W dniach 
czerwcowych sam prowadził oddziały wojska przeciw ba­
rykadom w dwónastym okręgu Paryża, gdzie był bardzo 
popularnym; lecz gdy na wezwanie jego, aby broń zło­
żono, powstańcy zostali przy swojem — uczuł się Arago bo­
leśnie dotkniętym, i odtąd siedział tylko jak niemy posąg 
w zgromadzeniu. Ciało jego i odwaga doznały ciężkie­
go ciosu; pozostała mu jedna nauka słodząca resztę dn

życia.
Nie tyle on w ogóle zrobi! dla umiejętności pries ja­

kieś nadzwyczajne odkrycia, ile przes zadziwiający dar 
popularyzowania nauki. By! to encyklopedyczny jeniuss. 
Umiejętności, literaturę, ekonomią spófeezną, wszystko 
to obejmował jasnóm i bystróm pojęciom. W szkole po­
litechnicznej , w akademii nauk, w obserwatoryum, w ra­
dzie municypalnój, rozciągłość i różnorodność jego wia­
domości, a nade wszytko nadzwyczajna łatwość przystó- 
sowania tych wiadomości do powszechnego użytku, sta­
wiały go w rzędzie pierwszych ucsonycb. Co głów nie 
zrobił w zakresie odkryć i badań, skreślimy w kilku sło- 
W|Ch *

W 1820 r właśnie kiedy Oerstedt odkrył był działanie 
prądu elektrycznego na igłę magnesową; Arago wpada 
na myśl zanurzenia drótu miedzianego w opiłkach żela­
znych, i wystawienia go na działanie elektryczności: widzi 
iś te w snacznój ilości przyczepiają się i przylegają do 
druta, potem odpadają w chwili przerwania prądu; z tego 
ogłasza wniosek, iż prąd elektryczny obudzą w żelazie 
czasową magnetycznośó. Arago więc uchwycił zasadę 
elektro-magnetyzmu, który tern jest w telegrafach ele­
ktrycznych, czóm jest w zwierzętach system muskularny.

0  wiele lat wcześniój, tojest 11 sierpnia 1811 r. Ara­
go ogłosił był akademii odkrycie zjawiska optycznego* 
które nazwał polaryzacyą chromatyczną. Zjawisko p01*" 
ryzacyi pojedynczój, nie mogło być aż do owój cnw 
spostrzegane jak tylko przez przygaszenie czyli os i1 - 
nie światła, które chciano polaryzować. Ar*5° :x ’ 
że jeżeli w promieniu światła mająoym się' Pr 7* ~ 
mieścimy blaszki bezbarwne krystalizowane JJf
bo w, > k r ,n u l .  m m
Wtedy najżywsze i najrosmait#««...  J j . 0 *° 

1 wspaniałe dl. oka, posłużyło do :■JjJwua natu­
ry światła i dostarczyło ‘ względem 
teoryi ondulacyj światła; nakomec wywołstło bardzo praw- 
doDodobne wnioski o fizycznem usposobieniu słońca.

Arago także odkrył magnetyzm obrotowy czyli wpływ 
ruohu na wzajemne działanie magnesów i metalów nie ma­
gnetycznych samych przez się. Dotąd jeszcze wielu u- 
ozonych są tego mniemania, że miedź nie wywiera dzia-



C Z A S .

1 2 ,0 0 0 .  Turcy dawniej posiadali na b r * e w  w o-  
łoskim małe miasteceko Turua które im ału»yło ea 
szaniec przedmostowy. Jeatto punkt w każdej kam­
panii tureckićj bardzo ważny, to też sz a ń c e  nikopol- 
skie zostały podniesione i Omer pasza wzmacnia to
miejsce nowemi fortyfikacyami. . . . .  .

Prawy brzeg Dunaju jest w ogólności w yższy niż 
lew y, co jest naturalnie korzyścią dla Muzułmanów; 
są wszakże przerwy gdzie siq “ojina rozszerza, a 
Dunaj płynie w  pewnej od pagórków odległości. 
W tych miejscach nie brom już przejścia samo po­
łożen ie , i dlatego r  WZn°(9^  "!*
fortece, które lubo  dość lichej budowy, wystarczają 
jednakowoż n* stan ien ie pierwszego oporu, i służyć  
mogą za punkt oparcia lub rodzaj osi dla korpusu 
przeznaczonego do przeszkadzania przejścia rzeki, 
lub też do operowani* z tyłu nieprzyjaciela, jeżeli 
ten przejście na czele s i ł  zbyt przeważnych uskute­
cznił. W  tych warunkach znajdujemy, schodząc da­
lej z biegiem Dunaju Sistow ę z ludnością 1 0 ,0 0 0 ,  
opasana murem obronnym w w ieżyce. Miasto to 
z  ludnością dawniej dwa razy w iększą, było także 
uniesione do szczętu przez wojska rosyjskie w roku 
1 8 1 1 . Dalej jeszcze Ruszczuk mający 3 0 ,0 0 0  mie­
szkańców, zniszczony również w tćj samej epoce. 
Ale Ruszczuk został odbudowany, fortyfikacye pod­
niesione z wielkiem staraniem, w systemacie now o­
czesnym i znacznie wzmocnione, czego dawniej bra­
kowało. Jest to jedna z najmocniejszych fortec linii 
Dunaju, i jakkolwiek straciła D ijurdżewo, które ją  
od lewego zasłaniało brzegu, zachow ała jeszcze 
w y s p ę  na której całkiem nowe wznoszą się forty- 
flkacye.

Turtukaj lub Turtrakan, mający naprzeciw sobie 
wioskę w ołoską Oltenicę, jest* punktem przejścia 
Ewykłym wojsk rossyjskich. W ielka też część obo- 
eu stoi przed nim w tej chwili. Turtukaj ma 5 0 0 0  
mieszkańców, opasany jest szańcem i jak wszystkie 
małe miasteczka tureckie, niebrak mu ani na muraeh 
ani na wieżycach. Jest to punkt wielkiej strategicznej 
wagi. W  tern bowiem miejscu grunt nieprzedstawia 
żadnych przeszkód do rzucenia mostów łyżw ow ych , 
a samo miasto jest kluczem gościńca prowadzącego 
wewnątrz Bułgaryi do Szumli przez Razgrad. M ó­
w ią , że Omer pasza bardzo starannie wzmocnił Tur­
tukaj e s  pomocą inżynierów europejskich, których 
Euaczna znajduje się liczba w  armii tureckiej.

Sylistrya jest najsilniejszą fortecą dunajską. Po­
mimo n ied o k ła d n o śc i, które d e is is j  znikn o sy a -
n ie e  trudnością  sta li s ię  jej panami w  l t ó l )  r. J e ­
n e r a ł D y b icz  jakk olw iek  ju ż  b y ł  panem W arn y , nie
chciał puszczać się do Adryanopolu, dopóki Syljstrya 
nie była w jego ręku. Okoliczność która najlepiej do- 
wedzi ważności fortec na linii Dunaju. Z aw see one 
wstrzymać mogą nieprzyjaciela kilkanaście miesięcy.

Powiedzmy tutaj mimochodem, że fortece nieprze- 
SEkodziły nigdy aby armia nie przeszła rzeki. Kiedy 
trzeba było przejść Ren zaw sze go wojska przeszły,

chociaż go strzeże linia nie takich nawet fortec ani­
żeli te , które są n*d Dunajem. W każdej kampanii, 
Rosyanie z wielką łatwością przechodzili Dunaj, do­
dać trzeb* jednak, że Turcy nigdy nieprzeszkadzali 
przeprawie w odpowiedniej sile. W szakże chociażby 
i to uczynić chcieli, zawsze przeciwnik znajdzie spo­
sób przeprawienia się j obejścia fortec niespodzianie.
Lecz u narodu wojennego jakim są Turcy, gdzie ka­
żdy mieszkaniec jest uzbrojony, niebezpieczną to rze­
czą z ap u szczać  się w gł^b kraju  mając przed sobą 
armią a z tyłu ™rtece. I to też było powodem R o- 
syanom w r. 1 8 2 8  podjęcia oblężenia trzech fortec, 
zanim dalsze rozpoczęli operacye.

Wróćmy ***1 teraz do dolnego Dunaju. Szerokość 
jego je»t więk*a*» prąd natomiast zmniejsza s ię , za ­
w sze jednak bieży pół mili na godzinę. O parę mil 
od Syliatryi rzeka płynąca dotąd z zachodu na wschód 
zbacza bardzo wyraźnie i dąży ku północy eż na 
wysokość Galaczu, zkąd znów przybiera kierunek 
wschodni aby *ię rzucić w morce Czarne. Okolica 
zajęta między Dunajem i morzem, szeroka na sześć  
do dziesięciu mil, nazwana przez Turków Tartaryą 
Dobruezą należy do paszaliku Syliatryi. Od tej for­
tecy spotyka się naprzód miasteczko R assow a, pod 
którem o przejście napróżno kusićby się b y ło , z przy­
czyny bagien na lewym brzegu, a które sprawiają 
wody Berczy* Tułaj Dunaj najbliższy jest morza, nie 
ma jak sześć mil z Hassowy do fortecy Kustendżie, 
która jest portem. Przesmyk ten zamknięty b y ł przed 
napadem Daków wałem vallum  T ra ja n i , zbudowa­
nym przea tego Cesarza i opatrzonym rowem bardzo 
głębokim , który dotąd nie jest całkiem jeszcze za­
pełniony. Zdaje się dzisiaj rzeczą dowiedzioną, że 
dawniej Dunaj miasto płynąć na półnoe między Ras- 
sową i Gslaczem, p łynął z zachodu na wschód i 
tnisł ujście w przystani Kustendżie, później dopiero 
zasypiska coraz większe zmieniły kierunek jego łoża.

Dalej jeszcze spotykamy małą forteczkę Hirsowę, 
którćj działa bronią w czasie pokoju mostu ły ż w o -  
wego. Od tego punktu aż do ujść Dunaju i dalej na­
w et, przedstawia się jedna tylko płaszczyzna niska 
i bagnista obfitująca w jeziora z których największe 
jest Ramsin dawne Halmirys. Kraj ten łą czy  się 
z wielkiemi płaszczyznami Besarabii na północ Du­
naju, które są również niskie i bagniskami poprze- 
rzyaane. Kilką bitych gościńców źle utrzymanych, 
stanowi komunikacyą między miasteczkami i wsiami. 
Okolica zresztą jest urodzajna, wydaje bogate żniwa 
i ż y w i liczn e  trzody b a w o łó w , których tu u ży w a ją  
do u p raw y ziem i i do p rzew oru .

C ytad ele M a c z y ń , Iza k cza  i T u lcza  przy  ujściach
Dunaju, są to raczej strażnice aniżeli prawdziwe for­
tece. S łu żą  do nadzorowania przeciwnego brzegu, 
do protegowania tureckich flotylli i mogą w potrze­
bie narazić się działami zbliżającym się okrętom. 0 -  
brona tej,części Dunaju polegała dawniej na dwóch 
wielkich fortecach po lewej stronie Izmail i Braiłow. 
Naprzeciw Maczynia wznosi się na ziemi wołoskiej

forteca Braiłow , która została odebrana Turkom tra­
ktatem adryanopolskim w 1 8 2 9  r., a naprzeciw Tul- 
czy leży Izmail w tyeh ssmych będący warunkach. 
W  wojnach poprzednich dwie te fortece wstrzymy­
w ały  długo Rosyan a oblężenia ich są pamiętną 
w historyi kartą. Poniićj Tulczy Dunaj formuje Deltę 
jak wszystkie wielkie rzeki przy ujściu, wpada do 
morza Czarnego trzema głównemi ramionami, to jest 
K ilią, Suliną (Sunnę Boghatzi) i S . Jerzego (E d ry-  
lis BoghatsiJ. Ramie Suiiny jedno tylko zdatne jest 
do żeglugi w każdym czasie dla wielkich statków. 
Nideży do Rosyi która tym sposobem posiada klucz 
handlu i żeglugi największej arteryi europejskiej.

Zakończmy ten opis uw agą, która się ściąga do 
obecnych okoliczności. W iele bardzo osób spodziewa 
się eodsień wiadomości o przejściu Dunaju przez Ro- 
syan a nawet i przez Turków, stosownie do stopnia 
niecierpliwości która je  cechuje. Tymczasem cała o- 
kolica Dunaju jest całkiem do nieprzebyci* w zimie. 
Będzie ona nią i w  jesieni tego roku, jeżeli pora ta 
jest dżdżystą. Grunt tameczny powstaje z odpływów  
w ód, jest więc miękkim i deszcz psuje go n iesły­
chanie. Drogi i gościńce nie będąc dobrze utrzymy­
w ane, nie pozostawiają nawet wśród błota śladów  
kolei. Ustaje wtedy zupełnie ruch handlowy na lą­
d zie, który w  pięknej porze jest dość znaczny mię­
dzy Warną i RuszcEukicm. Armia wtedy nie może 
maszerować w kraju z przyczyny niesłychanych za­
sobów, jakichby wym agały pociągi artyleryi; kawa- 
lerya tylko nieregularna turecka i kozaki rosyjskie 
mogłyby odbywać ruch. W  poprzednich kampaniach 
Rosyanie ustępowali zaw sze do kwater swoich w W o- 
łoszczyzn ie, przerywając nawet rozpoczęte oblęże­
nia, i ograniczali się na pozostawieniu wedetów na 
brzegu tureckim i garnizonów w szańcach przedmo- 
stowych lub placach które byli zdobyli.

Dunaj zanim »ię rozdziela aby utworzyć Deltę, 
przedstawia wielką płaszczyznę wody przedzieloną 
kilką wysepkami. D dać wypada, że marznie prawie 
co rok. W ołoszczyzna i Bułgarya lubo jest pod tym 
samym stopniem szerokości* co Prowancya lub To­
skania, zimy ma nadzwyczaj ostre a to z powodu, 
iż jest wystawiona na wiatry północno-wschodnie, 
które doń przychodzą bądź ze stepów Rosyi, bądź 
z wyższej Azyi. Dunaj pokryty jest lodem na sześć 
zim pięć razy; lód trzyma od miesiąca grudnia aż do 
marca, a skoro puści, kraj jest n iedostępnie) *ey niż 
kiedykolwiek. Jeżeli w ię c  wojna koniecznie nastąpić 
m u si, n ie m ożna s ię  kroków  nieprzyjacielskich sno- 
dziewać przed wiosną roku przyszłego.

Organ ministeiyum pruskiego die Zeit podaje 
artykuł następujący, wprawdzie polemiczny, ale 
niemniej ważny, bo skreślający stanowisko rządu 
tak pod względem kwestyi zbożowej jak i sto­
sunków z zagranicą osobliwie za£ zFrancyą. A r­

ianie na igłę magnesową: jako* mniemanie to potwierdza
s ię , jeżeli miedź jest w spoczynku, leca jeżeli ją  w ruch 
wprawimy, obracając szybko taresę a niój trob ioną , u j- 
rsymy, jak to Arago w 1824 r. okazał, iż igła magnesowa 
zbliżona ku tejże tarczy nabiera csęść jój ruchu.

Polarysacya chromatyczna, magnetyaowanie esasowe i 
magnetyzm obrotowy stanowiąoe dziś trzy rozdziały no- 
woczesnój fizyki znamionują ducha wynalazczego tego 
znakomitego męża.

Prędko on umiał zwalczyć trudności, ale się niemi za­
bawiać nie lubił; miał jeniusz, ale cierpliwość nie zawsze 
przybywała mu w pomoc. Dlatego też , kiedy wymierzał 
w Hiszpanii łuk  południka, lub kiedy późmój z Dulongero 
rozbierał natężenie płynów rozpręłliwych, prac tych n ie- 
pod^j-oował z wielkiego ku nim zamiłowania.

Dodać tu winniśmy, iż jako sekretarz akademii w od­
dziale matematycznym, miał związki przyjaźni z Humbol- 
tem, Brewsterem, Faradayem, Mellonim. Trzeba było sil­
nego postępu boleści sercow ych, na które cierpiał, aby 
Się mógł oderwać od prac w obserwatoryum i do rodzi­
mych miejsc wyjechać. Adieu] mówił do jednego z urzę- 
d n k ó  instytutowych prsy wyjeździe.—  Nie Adieu — ale 
do zobaczenia —  odrzekł urzędnik. —  Chyba na tamtym 
żwiecie — dodał Arago.

Przeczucia go niezawiodły stan jeg0 wprawdzie pole- 
pazył się cokolwiek; wrócił do Paryża— jeszcze był na 
posiedzeniu akademii locz niebawem, otoczony nauko- 
wenei pracami, skończył jak weteran na najpiękniejszem 
pobojowisku.

DAWNE PRZEPOWIEDNIE
o  lo s ie  P a ń s tw a  ©ttom ańsfeiego.

przygotowania do kroków wojennych między Ros- 
h T.uroy ą , coraz nabierają znaczenia, i czynią praw - 

d°P° ® starcie się tych dwóch potęg; zaraz też w y- 
grz® n przepowiednie wróżące Turkom koniec
ich po j 1® pad Bosforem. Przytaczamy je  niekonie­
cznie U1 » *óyśmy wierzyli w ich sprawdzenie s ię , 
lecz aby pokazać, że dawniój i teraz, wyrzucenie Turków

z granic Europy, ciężyło zawsze jak obowiązek na pań­
stwach chrseściańskich; tern więcój gdy przykład Maurów 
opuszczających na zawsze Hiszpanią, i tkliwe pożegnanie 
Boabdila rozstającego się z rozkoszami Grenady, mogłoby 
się powtórzyć w historyi i odegrać nad cieśniną Bosforu. 
Niewchodząc jednak czy państwa chrześciańskie żywią tę 
myśl, lub czyli przeciwnie zatrzymać Turków pragną; po­
słuchajmy tych starych przepowiedni.

Jedną z nich można znslość wyraźnie w dziele: Ora- 
eulum turcicum, mieszcMce“ . łacińskie proroctwo Joa­
chima wydane w r. 1600. *a “ •  być bardzo
dawna, zawiera bowiem sen Sułtana Mahmuda n  zdobyw­
cy Carogrodu. Przychodzące w mój liczby dały powód
tłumaczom onejże do najrpz?* .2^  wniosków, i wyra­
chować co do opanowania Konstantynopola przez jakieś 
chrześciańskie mocarstwo. epokS tego zdarzenia
przepowiadali na r. 1483 do 14»o> naznaczając Karola VIII 
króla francuskiego jako ostatecznego pogromcę Turków; 
co zapewne z tąd poszło, lż m0najcba ten szczęśliwie 
dokonał wyprawy swej na N ^p o  • mm znowu chwilę u -  
padku Porty naznaczali na r* . • Pcz tym przepowie­
dniom, a raczój odgadywaniu ic awno fałsz zadała h i- 
storya. Równe* nieszczęście» * P° °bnem ie proroctwem 
spotkało włoskiego filozofa i B* fe q c  Torkwato,
który tój katastrofie nazn*o*y* r* M .» przyp:sujqc do­
konanie jój królowi węgi®r*k,en\  . aciejowi Korwinowi.

Proroctwo tego włoskieg0 8 &a , między innemi
brzmi w tych wyrazach: T , .  ,

„Po licznych zwycięstwach icnnad chrześoiańskie-
mi narody, wojenna niecie*?11 . mmców, ognista od­
waga W ęgrów, umiejętność w‘>J0̂ an,a. Hiszpanów, i by­
strość a dowcip Włochów zgromadzą się w potęgę, któ­
ra Osmanom czoło postawi* Su an turecki po srogiój klę­
sce , zadanój mu najbardziej Pr*ez waleczność W ęgrów, 
śmierć znajdzie, a jego we®yrow' e 1 hetmani wytępią się 
wzajemnie w domowój wojn,e» e t  przez zewnętrznych 
nieprzyjaciół wytępieni będą-. ,Sj*Rm? Urecya zostanie 
spustoszona przechodem wojs , otknięta powietrzem i 
głodem ; — chrześcianie z«ś pełm rycerskiego ducha prze­
prawią się przez morze *  tan ocznych zastępach i tak 
spiesznie, że cały świat chrzeswanski nie pójdzie, ale ra­

czój poleci na wschód. Na końcu samem Turcy nawró­
cą się do wiary katolickiej.* Jeżeli i ta wieszczba co do 
czasu niesprawdzifa się równie jak poprzednie; to prze- 
r ‘ 7 ! ' ‘6\ ,Ł“,ek' '4 w,g,.y iJ L ,,, jii .^95
k n r .V i  P e i l ‘ P «ociw  Turcyi, lecz zamiast mniemanych 
górzyści same straty ponieśli. 1

Przejdźmy nakoniec do przepowiedni tak często wzmian- 
■owanój po różnych dziennikach dzisiejszych, a mającej, 
adamem wierzących, koniecznie spełnić się w bliskiój nas 
epoce. Proroctwo to znajduje się w greckich pismach dru­
kowanych i niedrukowanych, i w dwóch napisach nagro­
bnych ; jskoto na nagrobku Cesarza Konstantyna wielkiego 
i Cesarza Leona VI siedzącego na tronie bizenckim w 10 
wieku. Pierwszy tak brzmi: „ Plemie jasno-w łose złą­
czywszy się z pierwotnymi mieszkańcami kraju, wypędzi 
wyznawców Ismaela, i miasto siedniu gór z całem pań­
stwem zagarnie: wtedy naatanie domowa, krwawa wojna, 
mająca trwać do piątój godziny, a głos jakiś potrzykroć 
zaw oła: Stójcie! stójcie i kórzcie się! Idąc ku prawój 
stronie, znajdziecie silnego, walecznego i cudownego mę­
ża : ten będzie waszym panem, albowiem kocham go. Tego 
weźcie na pana, a wola moja spełni się.“ Na drugim na­
grobku przychodzą takie dwa wiersze zastosowane do 
Carogrodu:

Lud jasnowłosy w popiół cię zamieni,
Twe panowanie skończy się na zawsze. —

Jak te tak i inne wróżby, ciągle tylko mówiły o jasno -  
włosem plemieniu, które miało lub ma zadać ostatni cios 
Islamizmowi. Jednakowoż zdaniem dawniejszych uczo­
nych komentujących te proroctwa, tymi jasnowłosymi 
byli już krzyżówce łacińscy, którzy w r. 1204 zdobyli 
Carogród, i rozpędzili synów Ismaela, a tym sposobem 
spełniło się już co było przepowiedzianóm. Wszakże te­
mu tłumaczeniu sprzeciwiają się Grecy, a mianowicie ich 
popi, którzy odrzucają od siebie nazwę synów hmaela, 
a rozwiąaanie przepowiedni odnoszą do przyszłości z za- 
stósowaniem do Turków. —  W starój po łacinie piaanój 
historyi tureckiój przez LOwenklaua; wydanój we Frank­
furcie r. 1596, wyraźnie sto i, iż w księgach mędrców 
tureckich znajdują się wzmianki odnoszące się do tój prze­
powiedni.
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tykuł teo noszący napis: „Gdzie nieprzyjaciel ?tt 
brzmi:

Volks-Zeitung  w czwartkowym numerze swoim 
przyniósł* artykuł: „ Wy wóz zboża i gorzelnie.“
W  niw czyt*my: „Możebnością wojny dla Prus, jest 
wojna z Francyą. Praw da, że neutralność powinna 
nas przed tą wojną zasłaniać; niemnićj wszelako 
prawda, że nie w każdym razie może ona i bidzie 
przed nią zasłaniać. Smutne doświadczenia jakie 
Prusy odbyły e przesadzoną i fałszyw ą neutralno­
ścią naprzeciw chuciom zdobywczym Cesarza Napo­
leona, stawiają dzisiejszej naszej neutralności, którą 
uważany za dobrą i sprawiedliwą, pewna oznaczone 
szranki. Ustać ona musi i ustanie, skoroby Ren lub 
Belgia zagrożone były." Opierając się na tem zapa­
trywaniu się, mniema Volks-Zeitung „ko rząd powi­
nien się zająć pytaniem ezyliby nie było na czasie 
zakazać wywozu zboża," i żąda, „aby to rychło i 
jawnie uczyniono, iżby zakaz ten skoroby nastąpić 
musiał, nie nastał zapóźno i tak niespodzianie, że 
zadałby nieprzygotowanym stosunkom handlowym 
głębsze rany, niżby je  uleczyć potem był w możno­
ści." Jeżeli dobrze poinformowani jesteśmy, rząd kró- 
lewski gorliwie się zajmuje ważną kwestyą żywno­
ści, szczególniej zaś, czy zakaz wywozu zboża od­
powiada interesom Prus i zasadom jego polityki han­
dlowej. Nie znane nam rozumowania jakie narada­
mi temi pokierują, i w przypuszczeniu, że rząd do­
stateczne posiada materyały, aby stanowczo orzec 
w tej mierze, nie będziem wdawać się dzisiaj w po­
lemiczny rozbiór dowodów Volks-Zeitung  nad ko­
niecznością zakazu wywozu i ograniczenia gorzelń. 
Bezwątpienia tak jeden jak i drugi środek jest tak 
nadzwyczajnym, i dodajemy tu , tak ostatecznym, że 
tylko nadzwyczajne okoliczności dałyby się na ich 
usprawiedliwienie przytoczyć. Podobne nadzwyczaj­
ne okoliczności upatruje Volks-Zeitung  w grożącej 
wojnie z Francyą. a w liczbie przytoczonych przez 
nią powodów, jakoby rząd J .  K. Mości winien wbrew 
wszystkim doświadczeniom opartym na ekonomii poli­
tycznej , wbrew wszelkim prawidłom, ograniczyć 
wolność ruchu przemysłowego, największą wagę po­
łożono na niebezpieczeństwo wojny. Słusznie, kie­
dy się nieprzyjacielowi, z którym się otwartą 
prowadzi w  jnę , stara się ile możności odjąć 
środki potrzebne do prowadzenia wojny, i wypo­
wiedzenie wojny poc ąg* za sobą koniecznie zakaz 
wywozu. Podobny zaaaz odnosi się wtedy jednak 
tylko, do granic państwa nieprzyjacielskiego, nigdy 
on jak  się samo przez się rozumie, nie może być po­
wszechny, byłoby to bowiem zniszczyć gwałtownie 
handel i przemysł. Jeżeli przeto Volks-Zeitung my- 
sli o powszechnym zakazie dla tego, że p rzew id u je  
możebność wojny z Francyą, zatem rozumowanie to 
nie jest logiczne. W rzeczy samej jednak nie można 
zrozumieć, dlaczego Volks-Zeitung myśli po prostu
0 wojnie z Francyą z którą żyjemy teraz w pokoju
1 dobrem porozumieniu, tak iż wygląda już od rzą­
du przepisów zapobiegających, aby temu domnie­
manemu na przyszłość nieprzyjacielowi nie dawano 
korzyści w jego uzbrojeniu się i zaopatrzeniu w ży­
wność. Dotychczas miano słuszne powody mniemania, 
iż ani nasza prowineya nadreńska, ani Belgia me są 
zagrożone przez Francyę, i że wszystkie po gaze­
tach obiegające pogłoski osobliwie co do stosunków 
z Belgią, oparte były na czczych domysłach. Jeże- 
liśmy dawniej stawiali neutralność P rus , a świeży 
stan rzeczy zdaw ał się potwierdzać to nasze poj­
mowanie; to ssmo się przez się rozumie, że neutral­
ność ta odnosi się tylko do obecnego sporu na wscho­
dzie. Chcieć ją zastósowywać do wypadków w Bel­
gii i nad Renem, jak  na teraz nie dających powodu 
do obawy, byłoby to przewrócić rzeczy do góry no­
gami. Prusv nie mają w tej chwili innego wroga, jak 
drożyznę. Ż» nieprzyjaciela tego nie pokona się za­
mykając państwa nawzajem, i że te państwa które 
potrzebują dowozu na swoje potrzeby, bardzo wąt­
pliwą mają przy tem korzyść, to oddawna opłacono 
już doświadczeniem. Jeżeli Francya uchyliła się od 
tei nrawdv i próbowała zakszów wywozu, to d a 
iniiydi pań.tw  nie wypływ a ztąd jeszcze aby ją  
naśladować miały, i jeżeli ceny iywnosc. tanszem. 
się dziś wydają w Paryżu niż u “” ’ t” nie “ J " ?  
zapominać, że widoczny tam skutek częścią1 ą w a ł-  
townych, częścią zaś sztucznych
sprzedaży środków wyżywienia, sk nvtanie
się trwale utrzymać. Dla tego powtarza y, V. 
czyli i dla Prus stosownym jest zakaz wy 
i ograniczenia wypalania wódki, me może by y 
rozbieranem, i jeżeli naprawdę interessa lud ją  
nam na myśli, wystrzegać się nam należy p° P 
sznego i naglącego zakazu.

Korespondencja Czasu.
Hamburg 22 października.

W Kopenhadse rozprawy nsd projektami o których da- 
wniój wspomniałem, doprowadziły nakoniec do kwestyi, 
czy sejm i ministeryum obecne obok siebie ostać się po­
trafią? Okaże #ię *° Pr*Y traeciąj rozprawie nad proje­

ktem Oerstedta w Thingu, który zamienił się w komitet. 
Jeżeli grono Thingu przystanie na propozyoye p. Tscher- 
ninga, aby wykreślić kilka paragrafów z obecni* w mo­
cy będącój ustawy, pod warunkiem, żeby te paragrafy 
były zamieszczone w ustawie dla ogółu państwa, to tóm 
samem okaże chyć wpłyWłnjt  n i tę ostatnią, ozego 

, ministeryum dozwolić nie zeohce. Dzienniki ministeryglne 
I co do tego przedmiotu wielką zdradzają niepewność, sta- 

wająo raz po stronie sejmu, drugi raz po stronie mini­
steryum. Wróżą z tego na bliskie rozwiązanie się tera­
źniejszego gabinetu. Jeżeli rząd zechce utrzymać obecny 
sejm, to Oerstedt jako minister spraw wewnętrznych 
stanie się niemożliwym. Nieustępuje on nawet w najdro- 
bniejszój rzeczy Folkethingowi; wszędzie bezwzględny 
stawia opór każdemu z tamtąd wychodzącemu projektowi. 
Oerstedt więc odda zapewne swoją tekę, jeżeli Folke- 
thing niezechcą rozwiązać, a pozostanie tylko ministrem 
prezydentem. Ograniczając takim sposobem ministeryalną 
czynność Oerstedta, rząd moźeby sobie zjednał stronnic­
two przyjacieli chłopów. Tscherning prsynajmniój zape- 
wnieby się przyłożył, aby zgodę do skutku doprowadzić.

Znowu słychać, że obce rządy mają zamiar wywiedzieć 
się u rządu duńskiego, jakie stanowisko w razie wojny, 
nieprzypuszczalnój wszakże między Anglię a Rossyą za­
jąć no myśli, zwłaszcza co do lokacji statków wojennych 
flot tych państw w odpowiednich portach. Słychać, że 
rząd duński radby odpowiedzieć żyozeniom Anglii (?).

W Rendsburgu ostatni mur „Kronwerku" wczoraj oba­
lono. Tak tedy owa twierdza, którćj wybudowanie tyle 
czasu i kosztów wymagało, a ziemią zrównana. Czas też 
sprzyjał przedsiębiorcom, *e mogli dzieła tego w tak 
krótkim przeciągu dokonać. Ze ostatnie runięoie tych mu­
rów odbiło się w sercu Holsztyńozyków niesprzyjających 
Danii, nikt zapewne mewątpj; aj0 polityka Danii doświad­
czeniami w lataoh powstania nauczona, środka tego chwy­
cić się musiała, aby na przyszłość wszelkim zachciankom 
zapobiedz.

Hamburger Correspondent zakazany został w Salezwi- 
gu. Powiadają, że kilka przeciw Danii wymierzonych ar­
tykułów w których krytykował rząd, a mianowicie jeden, 
w którym mówił o stanowisku Danii w razie wojny, wska­
zując na konieczność połączenia się Danii z Rzeszą nie- 
miocką, jakoby ta z pyłu Danią wyniosła do jej znacze­
nia obecnego, spowodowały zakaz. Poleciał też zaraz 
właściciel do Kopenhagi; a ia p. Moltke jest mężem sta­
łego charakteru, i wątpią, osy sechee zezwolić, aby 
dziemik obcy wpuszczany był do Danii, który n<uki o- 
brażliwe dla rządu i kraju, przycinki i sofistyczną mą­
drość rozsiewając, mnoży tćin samóm niechęć przeciw 
Danii, przeciw jej polityce liberalnej i pod każdym wzglę­
dem sprawiedliwój. Wywieszająo flagę konserwatywną, 
dziennik ten przemawiał za sprawą holsztyńską. Stawał 
w ięc  zu p e łn ie  na stanow isku  rew olucy jnym . C zęsto  się  
to p rzy trafia  dziennikom  pod ty tu łem  „unparteisch**, w szy st­
kim stronn ic tw om  uwłaczającym d la teg o  samego, że 
żadnego niechcąc się trzymać stale, płyną tylko z wirem 
lub prądem chwilowój przewagi, byleby im to pewne ko­
rzyści obiecywało.

P. Glasbrenner zostaje znów w Hamburgu. Kołatał u 
wszystkich drzwi póty, póki mu nieotworzono. Pobyt zdaje 
się teraz ma zapewniony.

W iedeń 23  października. Stowarzyszenie rze­
mieślnicze wiedeńskie podało do ministerstwa handlu 
zapytanie, jak  sobie przemysłowcy mają postąpić ze 
względu na zapowiedziane na rok przyszły dwie 
wystawy przemysłowe w Monachium i Paryżu , i 
czyli zamierzona wystawa w Wiedniu przyjdzie i 
kiedy do akutku. Dziennik Austria , organ rzeczone­
go ministerstwa, powiedział przy tej sposobności, iż 
rząd pragnie aby na wystawę muncheńską która za­
raz na przyszłe lato nastąpi, przemysłowcy Austryi 
mogli największą liczbę płodów i wyrobów swoich 
p rzesłać , i że wkrótce wydanem będzie f< tego po­
wodu obwieszczenie. Co do wystawy paryskiej rząd 
tę dogodność uczyni, iż darmo na kolejach rządo­
wych przewozić każe paki do Paryża przeznaczone. 
Co się tyczy wystawy w W iedniu, nic o tem nie 
słych ić  jeszcze i Austrio  okoliczność tę pominęła
milczeniem.

— Pod względem ostatecznego udzielenia kon»en- 
su na kolej wiedeńsko-brucką, rozpoczęto już czyn­
ności urzędowe. Konsens m* być udzielony na at 
SO, a przywilej ten rozciągnięty ma być na dotych­
czasową kolej do Brucka, tak, iż lata upłymone me 
będą w te 5 0  lat liczone. „

Jenerał Jezuitów O. Beck, naznaczył prowincya- 
łem prowincyi Austryi fwr>z ® WęgramiJ, O. Bofi- 
B*°, którą to posadę sam dawniej piastował.

■ Ministeryum spraw wewn. wydało rozporzą­
dzenie , tyczące się umundurowania członków aka­
demii umiejętności w Wiedniu. Mundury są ciemno­
zielone ze stojącym kołnierzem i łapkami z czarne- 

aksamitu, dwa rzędy złotych guzików z orłami. 
Kołnierze i wyłogi z haftem złotym , spodnie białe 
wełniane ze złotą taśmą, kapelusz stosowany obło­
żony do koła pierzem z bulionem i rozetami na koń­
cach, kokarda na kapeluszu czarna aksam itna, na 
niej orzeł złoty dwugłowy-

— Czytamy w Gaz. Tryestskićj. Pismo piemonts- 
skie Monitore de U’armata, organ jenerała La Mar­

mora, mówi: Piemont potrzebuje silnych, szcaerych I 
rozumnych sprzymierzeńców, a rząd niezapomniał •  
takowych się postarać, ale yr tajemnicy jeszcze cho­
wać to trzeba; wszakże ła tv o  odgadnąć, że na 
przypadek wojny powszechnej mowa ta o Francyi i 
Anglii. Przymierze z Szw ajcaryą byłoby pewne i 
korzyatne. Aby nubliezna opinia była zaspokojona, 
musi znać naprzód swoich przyjaciół i nieprzyjaciół. 
W prawdzie Monitor nie mówi kto  ̂ są nl-orzyjaciele, 
a Gazeta Tryestska  dodaje, że nie tam s ą  gdzie on 
właśnie myśli. M iałażby to być pogróżka P rze­
szłość dow iodła, że nie zawsze ona skuteczna, a 
często niebezpieczna.

— Koresp. Austr. pisze: e. k. ministeryum handlu, 
rzemiosł i robót publicznych spowodowanem zostało, 
w celu ujednostajnienia przepisów dotąd pojedyncu* 
dla różnych kolei żelaznych skarbowych obowiązu­
jących, co się tyczy przejazdu osób i przesyłki rzs-  
czy, przepisy takowe wziąść pod rozbiór i nowa 
w tym względzie wydać postanowienia, które z dniem 
lym  listopada mają wejść w życie. Przepiay te po 
dworcach kolei już od 15go są rozlepione i sprze­
dawane bywają w kasach dworców po 7  kr.

R o s s y a .
W a rsz a w a  2 3  października. N .Pan w czasie pz- 

bytu swego w W arszawie, znalazłszy w temże mie­
ście odznaczający się pod każdym względem porzą­
dek i urządzenie, objaw ił sw*ją zupełną i prawdzi­
w ą wdzięczność Namiestnikowi Królestwa K sięeit 
W arszawskiemu hrab. Paskiewiczowi Erywańskiemu, 
a najwyższe zadowolenie p. o, W arszawskiego wo­
jennego jenerał-gubernatora jenerałowi-lsjtnantowi 
Tutccek, komendantowi miasta W arszaw y; jen e ra ło m  
majorom: Gorłowowi W arszawskiemu OberpoJJcmaj- 
strowi i Puehale Cywińskiemu Policmajstrowi miasta 
W arszaw y z korpusu żandarmów; pułkownikowi Ra­
dzewiczowi, dowódzey dywizjonu W arszawskiego 
żandarmów; oraz w szystkim  saiabs i ober-oficerom 
zarządu polieyi i dywizjonu W arszawskiego żandar­
mów. Niższym zaś  stopniom polieyi i dywizjonu żan­
darm ów , J . C. K. Mość przeznaczył po kop. 5 0  dla 
każdego.

— N. Pan w uzupełnieniu wydanych eo do opła­
ty paszportowej przepisów, najwyżej między inaemi 
postanowić raczył, aby  dzieci o byw ate lsk ie  niedoeke- 
dzące lat 10  udające się za granieę do majątków 
własnych na miesięcy 4 ;  oraz dzieci cudiosicmców 
i osób udających się za granicę z rozporządzenia 
Rządu; nakoniec rodziny i służba urzędników wysy­
łanych tamże na s ta łą  służbę, wolni byli od opłaty 
paszportowej. Nadto J . C. Mość polecić raczy ł, aby 
arty śc i, uczeni w y je ż d ż a jąc y  tam że w łasnym  kosztem 
dla k sz ta łc e n ia  s ię , i p rn sy sn a rz e  In sty tu tu  Ł a z s r c -  
w sklego  W schodnich  Ję z y k ó w  ud ający  się  za gra­
nicę dla wydoskonalenia się w naukach i handlowych 
interesach, podciągnięci byli do tej opłaty paszpor­
towej, jaką obowiązane są uiszczać osoby, udająca 
się dla poratowania zdrowia. (K . W .J

T u r c y  a.
Korespondencya Austryaaka  podaje następując; 

list z Konstantynopola 12  b. m.
Ostatni numer Journalu de Constantinople a dnia 

9  b. m. podaje znany manifest wojenny Porty i wstęp 
do takowego, gdzie ze stanowiska własnego, wpra­
wdzie bardzo jednostronnego, stara się udowodnić 
słuszność, a nawet stósowność zamierzonćj wojny. 
Następny artykuł tego dziennika w tym samym nu­
merze nosi nap is : „Zbicie motywów ogłoszonych 
przez Rosyą dla usprawiedliwienia odmowy przyję­
cia modyfikaeyj poczynionych przez W. r  or tę w na­
cie wiedeńskiej. Mniemane to zbicie ściąga się d* 
znanej i zaraz dosłownie w tym dzienniku umiesseso- 
nej noty hr. Nesselrodego do ces. rosyjskiego posła 
w Wiedniu. Mniemane to zbicie opiera się głownię 
na twierdzeniu, że modyfikacye te w interesie zwierz­
chnictwa i godności W . Porty, tem aię okazały być 
niezbędniejszemi, iż interesa te byłyby zsgrożonemi 
p rzez , notę wiedeńską zgodną niejako co do treści 
swojej z seuedem księcia Menszykowa. Niezwsźa- 
jąc  na równobremiące zdanie czterech mocarstw, iż 
nota wiedeńska nie zawiera w sobie nic coby u*ru" 
szało praw a zwierzehnicze Porty, artykuł 
ny kończy się zarzutami przeciw właściwym * 
słom Rosyi i odwołaniem się na dziennik odilan*
sprawie tureckiej. — W  ciągu uP?£D,®?J?by/o kilku 
odjechało stąd na Wiedeń i również p y >_ 
gońców z depeszami dla representa” 0 
carstw , w skutku tego takow. i
 i„ .i; * RP«Kvdem-na»zę-. *en\  Pa*z* Czło-naradzali się z R eszydem -pa.^  * ^  F « * a  Czło­
nek najwyższej rady wojennej r ig T O j  nil parowcu 
rządowym do W arny, **>y się stamtąd udać do Szura­
li. Wiezie on, j»* donosi ten połurzędowy dzien­
nik polecenie r z ą d u  tureckiego Omerowi-paszy prze- 
oisuiace mu jak  się “ a. zachować w obec okupacyj-
nJ«*h w o i s k  r o s y j s k i c h  juz po Wypowiedzeniu wojny.n vch  w o jsk  ro s y js k u  ju» po wypowiedzeniu wojny. 
B if a a t - p a s z a  również prezydent rady wojskowej gw ar- 
dyi ceearskićj i H assan-pasza wybierali się do obo- 
gu do Szumli.

Cop. Z tgs Cor. donosi między innemi * Konstan-
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i
tynopoU. R ów nocześnie Z manifestem p rzes ła ł*  Port* go ani pieńkiem jak * ^ lc ^P osągach takich, ani nie opie- 
•szy stk im  w ładzom  prowincyonalnym polecenie p rze- raiac cm na ncrnnie iak i  mtra w.
•trzegania interesów  stanu kupieckiego i utrzym yw z- 
nia wseelkiem i środkami bezpieczeństw o Pubbcsjj))̂ !,(j*
•trzegania interesów  stanu kupieckiego i utreym yw*  
nia wszelkiem i środkami bezpieczeństw o pubie 
w  tym celu nakazała szczególny rozciągu**® 
na bezpieczeństw o dróg. . .

— A u stria  m ów i, iż zie może dać w iary obiegającym  
pogłoskom , aby jak G a ze ta  T ryestsk a  zapew nia, mia­
ła  Turcy* w  obecnych okolicznosciac w ydać po­
w szechny zakaz w yw ozu  ab o i*  za  granicę.

- T y g o d n ik  le k a rsk i  donos, z nad n .iszęg o  Dunaju: 
Z  głów nej kwatery r o s y j s k ą  mogę donieść, , i  0 -  
mer passa w e z w a ł napowrot do siebie Dra Thirk, 
którego m iał j u ł  przy .«°b ie . w  w ypraw y w r.
1 8 4 9 .  D r .  G a i ł  pozostaje nad szpitalami w  Sarajew ie

ra jąc  go na ogonie ja k

P rn y .ieeh n ll d o  K r a k o ’v a  od dnia 34 do 35go października: 
Jan Jatielaki a Wadowic. Aha*»»nder Brudiińzki « Tarzowa. Fran­
ciszek Srołzjaki f  JaW»- ta le n ty  Mutowski a Radomyśla. Fer­
dynand Oonik a Dąbrowy- Jozef W»ld a Tarnowa. Ignacy Habrat
■ Snohodołów. , , „

W yJw ehnU : J»* T y r o l  “o PrB, ,  J*„ Jaworski do Moraw. Oatra- 
wy. jakók Lzwińiki do Waraaawy. Anna L ojew ik* do Maczek. 
Tomasa Gorooki do Wiednia. Franoisika Drnikaokn, Aleksandra 
Hossowska do Dresna. Hrabia Walii* do Bogamina. Kalimaki do 
Lwowa. . _____ _____

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń ,  liursa U lejrafic*ne * dnta 25  październ ika: Metaliki

5-pr. 90. -  Metaliki 4 / ,- pr. j j i ,  _  Metaliki 4-pr. 73. —
4-pr. a 1859 r. 76% . — 36 va~pr. 48’/ , , .  — t- p r .  19 % a ci ago.

W o j s k *  t u r e c k i e  p r z y b y w a j ą c e  z A zy i p o d p a d a j ą  ; ' i e V r  a t o / a o a A u g . i , ^  Londy« 11 k r. i a . -
c z ę s t o  z a p * l e n ,a  b,(>g u n c e  1 Z im n ic o m , «  n a j -  j p* ry i  135% . _  AŁcy®.Bankowa 1 * 7 6 . -  Akeye kol. ieh  póło,
w i e c e ;  m ię d z y  n im i lu d  c ie m n e g o  c i a ł a , p ó ł k i  sęaś ; Ferdyn. *45. —

wn .122 TVf SAOilnni'! ! A IL .  — _ J _ • _Ii  __ _ __I Out. Dnnan Fk A m r _____  P0iy°,'»n * r- 1765 1!t- A- 9TV,.'. B- ~
Ost-Donan

K u r s  k r a k o w s k i  ?**, ®ftDka Afd. 947* P*- 93 a-
P ru A i ku ran t 104 4, p |# |03% . — Rubio Brebrne aovre
a l  psri. -  C w a n o y g i o r y  nowo 4. 307, p l. 106% . -  Cwąn-
oygiery sta re  i- 106 /, pł. 106 Im peryaJy i .  3* 8, F,
DiŁaty aastr. i holead. i .  19 lo  p| ,  19 ?. ... 20 fraftk?we i  33 24 
di .  33 18. — Liaty i n t .  poi. 4. 98*/ p| .  98% . — ki»Ły Z***-
galio. a knpon. i- **'/».

K u rs w ie d e ń sk i a d. 3* pand*. u 0taliki 91%. — Nowa poiyozka
80% .— Akeye Banku wied. 1176.— Akoye kolei żel. sal. 1 1 5 /4.
Agio od slota 18% - srebra 13%.

K a r s  w r o c ła w s k i  * «. 44 pa6dla Banknoty auitr. 88 /*
Banknoty polskie 95 U L iity  i t iU w if l  polikie dawne i
■owa 92%  ź. — **8tawne pomada. 4~pr. 103% i . ,  dto
3 % -p r. 96%  A. Kolej K rak .-g ó rp o -filą ik a  9 0 */4 ź.

R u a e lii, Macedonii i Albanii nadciągłe znacznie 
są  zd ro w sze , ochotnicy i redyfi nsjgorr.ej przyodzia­
ni i ży w ien i, r*qściej też zapadają. Prócz w  W ar­
n ie . S?;um!i, W iddyniu i Ruszccuku niemasz nigdzie 
urządzonych szpitali, aid i te nieodpowiadają całkiem  
przezi-aczeniu swemu. Kiedym zw ra ca ł na tę oko­
liczność uw agę Omera paszy, nic mi na to nieodrzekł, 
nie iżby n iew ied zia ł o tem , a le , że  ma w ażniejsze  
wprzód na myśli, gdzie tu pomieścić tyle wojska w  la­
kiem przenikającem zimnie i w  tej p u ttce , i jak je 
odziać i w y ży w ić . Cholera nigdzie się  jeaacze n iepo- 
k aza ła  w  obozie tureckim , i nie dajcie w iary żadne­
mu w  tym w zględ zie  doniesieniu.

— Z  B u k a r e s z tu  donoszą , i e  prócz 1 7  lazaretów  u -  
rządzać będą now ych 1 0  w  K sięstw ach. S yn  k się­
cia Stirbeja pułkownik w ejść  ma w  słu żb ę  rosyjską.
W  W arnie stoi batalion strzelców  tureckich z łożon y  
z  samych m łodych ludzi. U rząd ził go i uzbroił o -  
ficer francuzki p. A nglars zupełn ie na w zór strzel­
ców  winceńskich i w  karabinki francuzkie opatrzył.  _____________     -»,«Hniu ««■■»
Batalion ten przeznaczony do s łu żb y  w  B a łk tn ie . j k o s i. i atolsraaoayaua w daia 4 lwtopads b. r., tj. W piątek o go-

—  Czytamy W G a zec ie  T r y e s ts k ie j:  Z  Kercz 4g0  daisio totdj i l l t .J  praed południem na targach w łaściwych będąiiS S rra s# ?  Ł1SS2ŁŁ!W Ł tt j s a w i s r ł s i i s s  r#z
s ły c h a ć , udać się  ma przez Redutkale i Poti na tu­
recką granicę do tw ierdzy ś. M ikołaja około 2 4  mil

t ł i z p i i f g .

O b w i e s z c z e n i e .
Mebla, towary bławatae i narymbergakie — i garderoba męska 

1 damska w d. *8 b. m. i r. tojeat w piątek o godainia lOłdJ a ra­
sa  aa placu obok gmachu Sukiennie miasta Krakowa — aaś woay

od Battum lezącej.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  d. 2 6 paddz. Pospieszam y uwiadom ić publiczność,

i e  obraz pędzla p. Rodakowskiego przybyły z Paryża , jest do

w idzenia w salach wystawy, począwszy od dnia dzisiejszego 
godziny 9tćj z  rana. R ównocześnie z nim w idzieć m oina  na 
wystawie nowo nadesłane obrazy, a mianowicie : l )  Szopka 
z czasów] Stanisław a A ugusta  przez N orblina. 2 )  Zaślubiny 
Śój K atarzyny przez V an-D yka. 3 ) G łowa kobiety przez Schia- 
voniego i k ilku  innych znakom itych obrazów z zbioru niegdyś 
h r. W ielhorakich. Uwiadam iam y przytóm , i e  wystaw a na  dniu 
6tym  listopada zam kniętą zostanie.

—  W k ró tce  w yjdą z d ruku  w P a ry iu  pam iętniki k ró la  Józefa  
B o n ap arteg o , zaw ierające m iędzy innem i 8 0 0  cale nieznanych 
listów  Cesarza N apo leo n a , 1 2 0 0  listów  k ró la  N eapolitaóskiego 
i hiszpańskiego, i k ilkase t w alnych raportów , listów  i dokum en­
tów  od najznakom itszych m ęiów  R zeczypospolitej, konsulatu  i 
Cesarstwa.

—  K orpus oficerów c. k . a rm ii, w liczbie 1 5 ,0  • 2 ,  m ieści 
W sobie z s  względu na urodzen ie, 20  a rcy książą t, 5 k s ią ią t  
z domów p an u jący ch , 2 landgrafów , 2 4 książąt m edyatyzowa- 
n y c h , 46  k s ią ią t ,  5 8 6  hrabiów , 9 0 8  baronów , 5 68 kaw ale­
rów, 2 7 1 2  szlachty  i 1 0 ,2 1 0  mieszczan.

—  D zienniki paryskie donosiły, i e  Cesara W szech Rossyi 
pow ołał do P e tersb u rg a  pannę R achel ofiarując jó j 4 0 0 ,0 0 0  
fr. a towarzyszącym  jó j aktorom  1 0 0 ,0 0 0  fr. Tym czasem  p. 
Ju le s  Lecom te zap ew nia , i i  p o d ró i do Rossyi je s t  spekulacyą 
b ra ta  a rty s tk i Rafaela, k tó ry  w yrobił sobie w P e tersb u rg u  po­
zwolenie, aby panna R achel z tru p ą  swoją m ogła tam  dawać 
przedstaw ienia i i e  liczy on n a  w ielkie jeszcze d la  siebie zyski.

—  Przeciw nicy kary  śm ierci znajdą nowy a  w tym  roku o 
ile  ju i  wiadomo d rug i przypadek, iż o m ało k a ra  ta  nie zosta­
ła  wykonaną n a  niezasłużonym . W  B em ie w Szwajcaryi ska­
zano n a  śm ierć jednego człowieka mimo uporczywego zapiera­
n ia  się jeg o  *a popełniony jakoby ro zb ó j, i w yrok j u i  potw ier­
dzony m iał być wykonany, kiedy inny człowiek osadzony za 
wspólnictwo tój zb rodn i, doznawszy wyrzutów sum ienia zeznał, 
iż on sam a  nie k to  inny by ł sprawcą zbrodni za k tó rą  śm ierć
tam ten  m a ponieść.

—  Senat am erykański p rzyznał młodem u rzeźbiarzow i C lark 
M ills 1 5 ,0 0 0  doi. za posąg  jezd n y  b. prezydenta R zpztćj jen . 
Jackson. Je s tto  pierw szy posąg jezd n y  w Stanach Zjednoczonych, 
a  odznacza się on n ie ty le  może a rty zm em , ile pokonaniem 
fizycznćj tru d n o śc i, i i  a rty s ta  przez dokładne wyrachowanie cięż­
kości um iał u trzym ać konia na  tylnych nogach n ie podpierając

Krakowskićm w iystr . Mogił* położona N. 43 oinaesona, w rai 
a ogroiem '/, morgi i grn*t*mi 5 morgów wynosząca, t jd e i. w d 
9 listopada i .  r . , tj. w* środę o godzinie 9tdj z raaa na grzaoia 
takowej przez pokliozzą lioytaoyą w dzierżaw y ptztezoną — wa­
runki tój lisytaoyi każdego dnia w kazoellaryi podpisanego w Kra­
kowie przy nlioy Grodzkiej pad L. 181 przejrzane kye mogą. — 
0  s.óm  shjć licytowania mająsyeh zawiadamiam.

Kraków dnia 31 października 1853 r.
(1096) S isrm ontow ski, e. ,k. komornik aądowy.

Kuohomośoi , jako  to : S to U r.zcsy an a , garderoba i różne ROEpO—
dtrskie rzsesy , zostaną w dnin 38 października r. b. o godzinie 
9tćJ rano w domn N. 46 gm. VI. przez pnbbliczną lioytaeyą sprze­
dane e t  gotowe pieeifdee. — Kraków 18 peźdiiernika 1853. 
(1099) P. Palczsw ski, sekwe.trator.

I n  e e r a t y .  

X a w i a i l n i i i i r n i e
dzy zzkolnój upoważnienie do utrzymywania zakładu naukowego, 
zawiadamiam iateressowanych, iż • dniem Igo niniejszego o g lo -  
stenia, rozpoczynam kurs nauk w moim zakładzie, i przyjmuję tak 
doehodsąeyeh jak i stałyeh uosniów do niebie. Gdy zaś w skutek 
tpóśiionego apow ałnieiift, opóźnił B,f  .* . n* V .  Pr*®6ieź
mogę zapewnić interessowanyeh, i i  kf d ,’« ■ ń l-m ej.a , przy-

? do ukończeni, kursu we w ł.śo iw ym  ozas.e.
W sakladicie tym potrECk"ym. J®« »*ac*joiol domowy,

c iy n f ,  do

posiadający gruntownie jf* y k n.'8mi^!klj n , .

F o r t e p ia n a  w i e d e ń s k ą  wyn.j,ci."_* u1ia’b
Florysńtka N. 535 — 3 piętro. (1 0 9 7 - -4 )______ K. Henisa.

Dobra Lirnone i Soesse
Postanowieniom rsądu W . K. T osk ań sk iej ' P ,e7 * « e ciągnienie tój 
•  & « • » » » , « » * »  Mr  r i ^ 1 eJ Joieryi, »a- 
snaozonóm nieodwłooznie zostało  na *•“6° P- ®P*da. Kupno bile­
tów, z których każdy koeztuje ty lk° ' w ygrać możew, ■ aaauy aosziuje v  , y mose

dziesięciu ciągnieniach ogromną *u® . * T' *lrów , idzie
spiesinie. Kupiony przed !5tym i?ztopzd* bi «‘ - nłn iy n* 0* , ,  lo.  
tsry ą , to Jezt na d m ęm ^ p o  .obie •

B istocgi w
farcie nad Menom.

Biletów ».PP. bankierów
■ we Frank-
C«0 79-3 -3 )

Jąeych  lozow ań. g p w  n u e to w  u  | . n, j  . r r  » u * ie ro w
i ?  7. _  r .jw o rn ie T Goldschm idt i * • H ' F n ,d  e t Co®P. w . Kr * ł k -

D o n i e s l e n f t e  t e a t r a l n e .
W  przejeździe swoim przez Rrakow p r o .

f e s s o r  H e r r m a n n .  P S m ! 8 t .r z  M a -
«rii I n d ^ s k o  -  C h i n ^ * ł J  ’ będzie miał
zaszczyt dać w tutejszym , Kilka przed­
stawień swej sztuki: pierwsze P ' b ę d z i e  
miało miejsce we C z w a r t e k  • ” aździernika; 
bliższe szczegóły ogłoszą aBSze'

S P O S T E S K & ^ I A  K B T E O B O L O G l O S a n e .
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Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie strony interesowani] zawiadamiają, i i  od fantu ze­

garek srebrny dnia 34 grudnia 1850 r. N. 176 pod literą H .. w Ban­
ku Pobożnym zastawionego, według oswiadesenia zgłaszającój się 
o wykupno tsgo fantu osoby, kartka osyli rewers Baakowy miał 
zaginąć, przete wzywają wzsyztkich interes w tem mających, aby 
o wykupienie tego fantu nsjdalćj do dnia 1 listopada r. b. zgłosili 
B|?i Rdyż w razie przeciwnym fant rzeczony osobie zgłasznjącćj 
sió, po tóm upływie czasu aiezawodnto wydanym będzie.

Kraków dnia 11 października 1853.
(1 061-3 ) Ksiądz A. Karozyński.— F. Stachowicz K. B. P.

Pis. Ban. Pob.

• I ź l  f l  R l ł l  I  I / d l  we Lwowie pod N. 56 w Rynku 
^  * ■  E M C t K l l . U  oświadcza Szanownym Amatorom,

lŹ ndphra/ inaaszw fra n-nerł

od n a jlep szy ch  m ajstró w  z W iedn ia , na k tó ry eh  doz;. o n a ło ść  i t rw a ­
ło ś ć  r jc z y  1 sp rzed a ję  lakow e po n a ju m iark o w ań .zó j c e n ie ; p r s y j -  
-ju jo  o ra*  o b .ia lo n k i w k ra ju  i z z ag ran icy , k tó ry eh  u .k u ło o .n ie -
nie w najkrótszym  czasie zapewnia. (1 0 2 5 -4 -6 )

P n i g i ą d  P o lU y o z o y ;

Mafo, prawie żadnych wiadomości nie mamy ze wscho­
du. Wszystkie dzienniki powtarzają, źe floty jbszcze nie 
wpłynęły do Bosforu, spodziewają się bowiem że krok 
ten wikaże cokolwiek wyraźniej polityką państw zacho­
dnich która jost dotąd zagadką. Korespondent paryzki T i-  
mesa utrzymuje, że Sułtan zażądał nietylko aby floty 
przyszły do Stambułu ale nadto aby się udały zaraz na 
inorze Czarne w celu przeszkadzania Rosyanom posyłek 
żywności i amunicyi z Sebastopolu. Żądanie to uczynić 
miał Sułtan ■ tego powodu, ie  flota jego w Bosforze 
zmniejszyła się znacznie, wiele bowiem okrętów użytych 
zostało do przewożenia wojska Abdi Paszowi do Azyi.

Wszystko co tylko piszą o wojsku posiłkowem fran- 
cuskiem lub angielskiem, jest nie prawdą , skoro p. Ki­
sielów dotąd jest w Paryżu, bo krok pudobny byłby to 
samo co wypowiedzenie wojny Rossyi, a pełnomocnik 
rossyjski zażądał by niezawodnie swych pasportów. Ró­
wnież wszystkie domysły tyczące się broni, jenerałów lub 
oficerów których wysłać miała Francja, nie mają dotąd 
żadnój podstawy.

Z wiadomości pomniejszych znajdujemy w W anderertt 
trzy listy, jeden z Kalefatu (miasteczko wołoskie naprze­
ciw Widdynia) z 12gc, z Dziurdżewa (naprzeeiw R u sz c s u -  
ku) 17go i ze Stambułu 13go b. m. Z nich  d o w ia d u je ­
m y sią , iż Turcy w nocy sająli w y sep k ą  na Dunaju pod 
W id d yn iem  i z a cz ę li tam sy p a ć  sza ń ce . Wszyscy miesz­
k ań cy  w y n io ś li s ią  z  K alefatu. Konstantynopolitański ko 
resp o n d en t te g o  pism a m ó w i, iż tymczasowo flota anniel-  
sko-francuzka stać ma w porcie Gallipoli. (Gallipoli l e i j  
w miejscu gdzie cieśnina Dardanelska rozprzestrzenia s i ,  
1 przechodzi w morze Marmora). Pożyczka została po­
dobno już uchwalona i projekt przez Sułtgna potwierdzo­
ny. Z Persyi depesza nadesłano zaspakajające pod wzglą­
dem stanowiska tego państwa wzglądem Turcyi. Wiado­
mość o zajęciu wysepki pod Kalafatem potwierdza ró­
wnież Gazeta Temesztcarska.

W Koblenz rozlepiono po rogach ulic plakaty wzywają­
ce do stawienia oporu wywozowi zboża i ziemniaków i 
zakupnom wielkim przez spekulantów. Policya powiększy­
ła środki ostrożności i szuka sprawców podburzań.

Gazeta Szląska  podaje z Hamburgskiój Bórsenhalle 
iż minister skarbu w Petersburgu miał oświadczyć czte­
rem pierwszym kupcom angielskim tamże, „iż wszelkie 
powody każą mieć nadzieją, f e pokój zupełnie będzie o -  
trzym anym  . Słowa te miał wyrzec p. minister z pole­
cenia samego Cesarza, a zostają one w zgodzie z tóm, 
co wczoraj podano z Gazety Petersburgskiij.

Deposza paryska z d. 23go mówi: Cesarz zabawi w Com- 
piegne po d. 26 b. m. Na giełdzie obiegała pogłoska wczo­
raj o silnym i wejennym manifeście Cesarza wszech Ros­
syi. Czytelnikom Czasu wiadomo już iż pogłoska ta któ­
ra wyszła z Szczecina za przybyciem tam kronstadzkiego 
statku „Włodzimierz" i obiegła całą Europą, jest zupeł­
nie mylna, a przynajmniej przedwczesna.

Gazeta Tryestska  donosi z Turynu, iż rada ministrów 
uchwalić miała pobór wojskowy z trzech lat i wystawić 
obóz pod Alessandryą i Walencyą złożony z 30,000 lu­
dzi. W ogóle sprawa wschodnia obudzą jakiś ruch nie 
tylko między emigracyą, ale nawet w kołach rządowych, 
a dowodem tego ostatniego wzmianka tój samej gazety o 
artykule w Monitorze d e lt armata, którą podaliśmy powy­
żej. W kawiarniach w Genui pogłoska, iż Porta żąda cu­
dzoziemskich oficerów, dała powód do gwałtownych mów 
lecz policya czynność podwaja; wciąż też aresztują tak 
w Genui jak w Alessandryi, osobliwie emigrantów i tych 
mają wysyłać do Malty. W Turynie przyszło 18 b. m. 
do zaburzeń z powodu podrożenia chleba, zaburzeń wy­
wołanych przesadnemi pogłoskami. Intendent kwestury 
wydał z tego wzglądu odezwą do mieszkańców wzywa­
jąc ich do spokojnosci i unikania zbiegowisk. Depesza 
z 21 go umieszczona w korespondencyi Auslryackiej mó­
wi w tym wzglądzie : Patrole gwardyi narodowój i woj­
ska linijowe utrzymały spokojność, która]już wiącej nie 
została zagrożoną. Rada municypalna, gwardya narodo­
wa i obecni w Turynie członkowie Izb podali do ministra 
Cavour adres dziąkczynny za chwycenie sią energicznych 
środków dla dobra mieszkańców.

A nton i C zapliński , zarz^dzca drukarni.


